
3g5
A

POEZYE IGNACEGO KUŁAKOW SK !

R  U S A Ł  K  I .

z po d a n ia  gminnego.

Rosa połyska, słońce zachodzi;
Białe po niebie snują się chmurki,
A wokół w drzącey, złotey powodzi,
Pławią się lasy, skały i wzgórki.

Już coraz ciemniey — słońce zapada.
Tylko się jodły czoło czerwieni,
I  jeszce ciemniey — pomrok osiada.
I  głucho — ptasząt nie słychać pieni.

Poszła do domu wieyska drużyna,
Niedokoszoną rzuciła łączkę.
Ni iywey duszy — tylko Halina 
Idzie, i dziecię wiedzie za rączkę;

A w drugim ręku grabelki niesie,
I  szczaw w fartuszku, i świeże kwiatki.
P rzez  las przechodzi, a przy tym lesie,
Łan tylko dzieli, od własney chatki.

Nie przechodź łanku, nie przechodź żyta! 
Śmiałość nie jeden przypłacił śmiałek!
Już żyto w kłosie,a w życie skryta 
Gromada błędnych, strasznych rusałek!

Czy zapomniała? czy nielękliwa? '
Że weszła w żyto w tak straszney chwili?
Już tuman gęsty nad żytem pływa,
"Wiatr nim pomiata, i kłosy chyli.
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A w życ ie  ciche słychać szeptanie,
W i e t r z y k  ustaje, to się znów zrywa,
H alina  idzie śc ieżką po łanie,
A  do niey dziecię tak się odzywa :

Czy widzisz mamo? czy w idzisz w życie,
J a k  się trzepocą małe aniołki?
— Co ci się dzieje?— n ie ,  moje dziecie;
To w iatr  porusza kłosow w ierzcho łk i  —

— To nie w ia t r ,  mamo, ach! to nie kłosy, 
W id z ę  ich, w idzę na  oczy własne.
Z łoc is te  mają sk rzyd ła  i włosy,
S uk ienk i  białe, p rzepask i k raśne  —

Ach to Rusałki! biada nam, biada!
Boże od duszy s trzeż  nas zaklętey!
Niechay zaginie, n iechay  przepada,
W  imie M ary i i  T róycy  świętey!—

O! mamo, mamo, n iech  n ie  przepada.
Cóż ci an io łk i  złego z ro b i l i?
W o ła :  pódż do m nie ,  na kłosie  siada
— Ach! nie, to w  życie przep ió rka  kw il i  ?

— T o on pódż do mnie, pódż do mnie, woła,
I  w  r ą c z k i  klaszcze, i  rąc zk ą  wzywa;
P r z y  nim gromadka tańczy wesoła, 
P rz y p ły w a  z w iatrem , z w ia trem  odpływa —

P ró ż n a  cię, mamo, bojaźń przejęła ,
Patrzay! a zoczysz pomiędzy niemi,
Zosię , co ongi k iedy  usnęła,
X ięża śpiewając schowali w ziem ię —
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Idźm y!— tw a s io s tra  dawno już w  n ieb ie. 
T y  tylko moję cieszysz niedolę!—
T o ona! ty lko z n ią  poswawolę,
I  zaraz, zaraz w rócę do ciebie

— Chodź, chodź, na ręce moje kochanie! 
L ep iey  nam będzie gdy będziem  sarni — 
Czy słyszysz mamo, głośne w ołan ie?
Czy w idzisz? oni biegą za nam i?

Słyszysz co mówią? słyszysz ich głosy? 
Będziemy razem z sobą latali.
Będziemy pływać, tu ponad kłosy 
Z  powiewem wiatru, w białawey fa l i .

A już m ię b io rą  za rą c z k i obie!
Już  mam sk rzy d e łk a  i  zło te  w łoski.
M amo, bądź zdrow a! polatam  sobie,
I  zaraz, zaraz, w rócę do w iosk i —

Słyszy to m atka, d rżąca , strw ożona, 
R ączem i k ro k i w ia try  wyściga.
P ośp ieszay  m atko!— tw e dziecię kona,
Ju ż  gasną oczy, ciało ostyga.

Ju ż  — i  na w ieczne zasnęła spanie.
P ró żn e  jęczenia, p różne łez  zd ro je ,
N ie zbudzi rozpacz, n ie  zbudzi łk an ie , 
N ieszczęsna! dziecię n ie  żyje twoje!

A dusza czysta jak k rop la  rosy,
P ląsa  i śpiew a w ru sa łek  gronie.
T o  po nad buyne w ylata k łosy ,
T o znow u w fali b ia ław ey ton ie .

2 6 *
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P o c a ł u n e k ,  [sielanka).

Jalcźe pow abna ,  ta  u s t ro ń  cicha!
C ie n iu śm y  d aw n ie y  jey  n ie  zw ie d z i l i !  
W s z y s tk o  k o c h a n ie m  tu tay  oddycha ,

I  p ie śń  m i ło ś n ą  d z ie r la tk a  k w i l i .

T u ,  n a p o w o n n e y  d a rn in ie  z k w ie c ia ,  
K o c h a n k ó w  tk l iw e y  m ow y  n ie  zm iesza ,  
S pó y rzen ie  g roźne ,  n a t r ę tó w  rze sz a ;
Bo nas tu  dw oje ,  a m i ło ść  t r z e c ia .

M a t k i  w e y rz e n ie m  śc igani bacznem , 
T y lk o ś m y  jed en  m ie l i  r a tu n e k ,
W  rę k a c h ,  w  śc iśu ien iu  r ę k i  n ieznacznem ; 
N ie c h  to  nagrodz i  te r a z  ca łunek .

L e c z  się odw racasz?  n ie  s łuchasz  w c a le ?  

M o że ,  kochanko ,  ta  m yś l c ię  trw o ży ,
Ż e m  twoje usta n ie  raz w  zapale,
W y n ió s ł ,  nad  p iękność ,  nad  św ieżo ść  róży? 
L e c z  gdy ją z n is zcz y  zef i rów  w ian ie ,
G d v  z a ra z  k w ia te k  b le d n ie ,  w iędn ie je ,  
W i e r z  m i ,  inaczey  z us ty  się dzie je ,
Bo je o d ś w ie ż a  poca łow an ie .

N ie ,  n ie  (d z iew czyn a  r z e c z e  z uśm iechem ) 
P ro ś b a  b ezb o żn a ,  p rośba  zuchwała!
N ie  sądź, a ż e b y m  z tak im  pośp iech em , 
S ło d k ie m i  s ło w y  uw ieść  się dała.

C h y b a  — gdy  z a raz  c a łu n k u  w d z ięk i ,  
W d z ię c z n ie  opie jesz  — a m o że  . . . .  w te d y  
G d y  m i  się zdaw ać  będ z ie  — i k i e d y . . . .  
Zaśp ię  w ay  — słuch am  tw o jey  p iosenki.
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M ł o d z i e n i e c .

Ani tak m iły  zdróy żn iw iarzow i,
K ied y  na siłach ustanie;

H e kochance i kochankowi 
Pocałowanie.

A odgłos cichy pocałowania
Jes t  więcey s łodkim ,przy jem nym , 

Jak  o południu w gaiku ciemnym 
S tru m ien i  grania (•).

T ak  śpiewał — nie w iem  czy mu nagrodzi.  
P iosnka dziecinna, w ielka nagroda!
Lecz  on kył młody i ona młoda.
A sądzę, czują, inaczey młodzi.

Z  G  E  X E  G O.

Pewnego wieczora w lecie 
Z w ab ił  mię gaika wdzięk. 

Damon siadł i grał na flecie, 
A daleko słyszał dźwięk. 

Tak; la, la,

I  p ieśc i ł  mię na swym łonie, 
I  słodki całunek dał;

A jam rzek ła ;  gray F ilon ie ,
1 dobry  chłopczyna grał, 

T ak ; la, la.

(•) Z Gemera.



Odtąd niepokoy mię goni;
Smutnie zm ien i ł  się móy los, 

I  zawsze mi w uszach dzwoni, 
Ow dawny f lecika głos 

Tak: la, la.

P i e ś ń  s w a t a

na wieśniaczem  weselu.

H e y  napitkiem, dobrą  strawą 
Zastawiaycie stoły!

A wy m łodzi w pląsy, żwawo! 
G ray  panie wesoły!

l l e y  i ja na waszem czele;
Podpinaycie poły,

W  eselmy się dziś wesele,
G ray  panie wesoły!

I ie y  m łodzi,  za zdrow ie wasze, 
Napiłbym się smoły,

Cóż, gdy pełne stoją flasze! 
G ray  panie wesoły!

D ay  wam Boże plon, dostatki, 
Zycie bez mozoły.

1 oźną starość, dobre dziatki, 
G ray  panie wesoły.
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M E L 0  D Y E

Przez Micliała Godlewskiego

Do . . . .

I.

P a trzę  na uwieńczone złotym kłosem pola,
K tó re  nie raz  w idzia ły  twoje uśmiechnienie;
Czyliż was jedna ze mną zasmuciła dola,
Że jesteście jak jodeł po pustyniach cienie?

Czyżeś ty uleciała do kraju  księżyca?
Coś w mey duszy niebieskich  zdroy myśli rozwiła;
Ach! milszy mi był jeden uśmiech twego lica,
Niż chwila—coby szczęście m i świata odkryła.

Uleciałeś tak szybko—jak ów w ie trzyk  miły,
K tó ry  spłynie z ju trz en k i  o cichem świtaniu;
Ledwo szumem przebudzi sen wieczny mogiły,
W n e t  r zu c a ją  samotną w głuchem zadumaniu.

Gdyby w uszach mych bozkie słowa nie zabrzm ia ły ,  
K tó rych  może głos czuły w milsze od mych płynie ,
D z iś  m i chwile za tru te—takby uciekały,
J ak  w skropioney łzą  moją oyczystey dolinie.

Gdybyś ty, choć zdaleka — w dzień  dla mnie szczęśliwy, 
W ys ła ła  ku mey stronie blask twojego oka;
P ew niebym  go zobaczył—bo tak przenikliw y,
Jako ogień n iebieski w pośrod chmur potoka. • ,

Gdzież giną łez twych krople i żalu westchnienia? 
G dzież  twoich tkliwych m arzeń  an ie lsk ie  godziny? ,



Boś ty tak czuła złotey przeszłości wspomnienia, 
Jak  harfa moja pośród śladów twych krainy.

I I .

U ż a l e n i e .

Oddal ode mnie smutkiem strute chwile!
C z y i  mają budzić pokoy móy i w grobie?
Bo ju i  cierpiało moje serce tyle  ,
Ach! czy li i  jestem nieprzyjazny tobie?

C hoc ia i  móy obraz zd u szy tw e y  ulata,
J a k  sny o szczęściu z mey łzawey p o w ie k i ; 
J a b y m z a  tobą poszedł w k ra je  świata,
M arząc  o sercu twem czułem na wieki.

P oszedłbym  płacząc po śladach twych drogich, 
P ew n ieby  kwieciem złotem się okryły,
I  pamięć smutną o mych żalach mnogich,
M o ie b y  komu z mych druhów świadczyły.

A  twoję skrom ność ,  serce pełne cnoty,
Sław iłbym harfą po świecie szeroko:
Bo i ta jedna słodycz m ey tęsknoty,
Z n ik n ie —gdy zasnę snem wiecznym głęboko.

D la  ciebiem rz u c i ł  nucić ach! te błonie,
G dziem  tyle uczuł w dzieciństwie wesela;
Czemuż dziś smutkiem moje serce płonie? 
Którego w świecie n ik t  z niem nie podziela.

M oże w ia t r  tylko b rz m ip o  mnie żałośnie,
Niosąc mą pamięć na stepy rodzinne ,
K tórem um  zw ie rza ł  w młodych dni mych wiośnie, 
Uczucia moje—i se rc e  n iewinne.
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A tyś fortunna! widzisz swą rodzinę,
Zajętą tobą—i zawsze przy  boku,
A ja sam jeden w obcey ziemi ginę;
Nie mieszka w twojem, jako w mem łza oku.

Szata mię szczęścia n ie okrywa złota,
C z y i  mię niedoli oddała natura?
H arfa  móy cały k leynot i pieszczota,
Jako  ja, tęskna, ia łośna ,  ponura-

Czemum ja wtenczas w twych oczach niezgiuął, 
J ak  cień po wzgórzach od słońca prom ienia  ; 
K iedy twóy obraz w duszę moję wpłynął;
Nie czułbym tyle, ile dziś cierpienia.

Lubisz , p rzyszedłszy pod swóy dąb wspaniały, 
Nieść w moje ucho te drogie wspomnienia; 
Źejego szczyty Jagiełłów widziały,
D z iś  poświęcamy mu tylko westchnienia.

K ied y  cię smutki obeymą, jedyna!
Gdy z nim w ieczorną dumać będziesz dobą; 
W t tn c z a s  to będzie s trapień  mych godzina,
A k tórych łańcuch jest uwity tobą.

G dy choć raz  jeszcze w smutnem życiu  mojem, 
Powitam  ziemię, która mię zrodziła  ;
Całemmem będzie tam szczęściem, pokojem, 
Nucić o bogu—i o tobie, miła!

Choć cię nie skropię łzami ostatniemi,
Tę tylko będę miał ulgę dla duszy,
Ae ciebie spotkam na wieczności ziemi,
G dzie n ik t  nam szczęścia drogiego n ie  wzruszy.
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S O N E T  Y.
Przez Ant,  Edwarda P o h o s k i e g o .

I.
Na zgon J W .  Paul iny z Xiazat Lubeckicl i  I l re -  

bnickiey  Marszałko wey Ptu  Lepelskiego.

J e s z c z e  p rz e d  k i lk u  d n ia m i  w ko le  cn ey  m ło d z ieży ,  
J a ś n ia ły  wesołości,]  O rz e c h o w n a  s t rony ,
D z i ś  z r a n a  tam  w ża łośne  u d e rz o n o  d z w o n y ,
Z  sm u tk ie m  czy tam  h a  g ro b ie— „ P a u l in a  tu  l e ż y .”

P au l in a !  b y dźżc  m oże? p a t rzę  i n ie  w ie rz ę ,
C z y t a n i  r a z ,  d r u g i ,  t r z e c i ;  n i e  m y l ą ż  m i ę  o c z y ?

L e c z  ti n k i r  c z a rn y c h  ob łę k ,  te n  sm u tek  u ro cz y ,  

P r z e k o n a ł y  m ię  w m o ich  d o m n ie m an iac h  s z c z e r z e .

T a k ,  P a u l in a  tu  l e ż y  to  ona, n ie s te ty !
W i d z ę  sm u te k  w ob liczu  m a łżo n k a  w y ry ty ,

C z a rn a  roz p a cz  mu p ra w ie  to w a rz y s z y  w szędz ie :

N 'e  m ożna jes t  nie p łak ać  ta k  d o b re y  kob ie ty ,
L e c z  choć jey  c ie ń  pod głazem  m a r m u ru  u k ry ty ,  
D o b ro ć  jey  w  duszach  tk l iw y c h  n a  w iek i  żyć  będzie ,

II.
Do E m i l i i .

Z a  jedno  tw e  E m i l jo  łagodne w e y rz e n ie ,
O d d a łb y m  sk a rb y  św ia ta ,  b e r ł a  i k o ro n y ,
O d  p o zo rn y ch  om am ień  b lasku  oddalony,
Z n a la z łb y m  z tobą błogie m e u sz częś l iw ien ie .

L e c z  p ró ż n o  z m y s ły  m em i zaw ład ło  m a rz e n ie ;
T w ó y  b y t  om y lny m  w d z ięk ie m  szczęśc ia  zachw yco ny ,



Miłość moje z pozorney uważając strony,
Zaniecha raczeyonę , n iż swe wywyższenie.

Jednak  drżę , gdy mi przyszłość stanie na pamięci,
Lub gdy ciebie opuścić przyydzie k iedy  może,

* Nie wiem wówczas to serce, k tóre  cię święci,

J a k  pokona ten zapał? nudzę się i trwożę:
Niechay lepiey mię łudność omamia i nęci,
Niż okropney przyszłości zwiastujące zorze.

III.
D o  L u c y n y .

K ęd y  mię twe Lucyno bozkie wdzięki wiodą,
K ędy twóy obraz dzielny zmysły me k ie ru ję  ? 
Posuwam się z ochotą i sam nie poymuję,
Ze płynę w  twoje ślady, jak rybka za wodą.

W szystko  mię dziś otacza majową pogodą,
W szędzie  przyjemność z tobą i szczęście znayduje. 
Czas mi z tobą w zabawach prędko ulatuje,
K ażdy  moment jest nową miłości nagrodą.

Lecz k iedy  w pośród ciszy groźny wiatr  zawyje 
I  powstaną z nienacka n ieprzeyrzane burze ,
Kiedy rozpacz dzisieyszą wesołość pokryje,

G dy serce zaczną poić goryczami żmije,
Gdy się w odmęty trosków  i  smutków ponurze ,
Gdy mi zm ie n isz  i xiężyc blask t rac i  p rzy  chmur

iy.
Do W I E K U  M Ł O D E G O .

Ozdobo mey przeszłości, wieku ty móy młody,
Jakżeś prędko mi ubiegł, n im  ciebie poznałem;
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Z twoiem przeyściem, n iestety , wszystko pos trada łem ! 
Pamięć tylko została n iew inney  swobody.

W e so ły ,  dawniey pędząc na doliny trzodyi 
W  kole m łodzieży na mey fujarze igrałem,
Kie raz  z skały na skałę jak skoczek pyrcha łem ,
Kie raz  się przeglądałem w kryszta łow e wody.

Kie raz  obok Almony, z alabastru dłoni,
L ub gdy się usta nasze mimowolnie zbiegły,
Ssałem rozkosz pieszczoną: lub ona przyjem nie

G dy na lu tn i  swey tre le  m is terne zadzwoni,
W n e t  tony melodyyne w gajach się rozległy • . .  
l lz iś  tylko pamięć szczęścia pozostała we mnie.

D o Z e f i r a .

Z ef irze  luby! w strzym ay się chwilę,
W id z ę ,  że dążysz w południe;

Pozdrów  tam moję W ik to r ję  mile,
P ozdrów  szczerze, nie obłudnie.

P owiedź, że smutne godziny liczę,
Ze chwile pędzę stroskany,

Źe codzieńnowe piję gorycze,
Troszcząc się, czym jest kochany.

P rzypom niy , że mi p rzy rzek ła  w ie r n ie ,
Gdym rze k ł  ostatni: bądź zdrowa;

Ze mimo losów srogość i c iern ie ,
D o grobu stałość dochowa.

Znaydziesz to mieysce w l u b e y  ustroni,
Kad brzegiem cichym jeziora;
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Pomiędzy gaje, na wzniosłey błoni,
Blizko małego klasztora.

Gdzie ce rk iew  skromna w ierzcho łek  wznosi,
Nad brzozy  wkoło sterczące,

Tam  ona codzień u Boga prosi,
Z a  swre rodzice żyjące.

Poznasz ją łatwo po m iłey  twarzy,
"W k tórey  się cnota maluje,

Nie zna obłudy, nie zna potwarzy,
To tylko mówi, co czuje.

Z aczekay  jeszcze, ziomku kochany!
P ró ż n a  jest twoja wymówka:

Powiedź, że onę kocham bez zmiany,
Powiedź te tylko t rzy  słówka :

T e raz  leć sobie—poleciał,  znika,
K tóż  wie, jakie go są cele?

Z acó i na  słowo tego w ietrzn ika,
Uczułem w duszy wesele?

C z y ż y k  i g o ł ą b . B  a y  k  a.

(Z  rossyyskiego).

Czyża nieostrożnego zapadnia poymała,
N ieborak  się w n iey  kręóił ,  chcąc pozyskać wole; 

L ec z  trudno poprawić dolę,
Kogo na nędzę natura saazała.

Mimo lecąc gołąbek młody, sn ie in io-pióry ,
,,Nie wstydzę tobie czyżu nieostrożny,
W  śród dnia wpaść w zapadni pazury,

M nichy tak nie oszukano.” W tem  zleciawszy z góry,
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N ajeżył czub groźny,
I  usiadł blizko czyża: gdzie było mamidło, 

ŹyŁo, g ryka i pszenica, 
Groch, konopie i gorczyca, 
■W plątał się w sidło.

T  R  Y O L  E  T .

Nie nuć słowiku tak wcześnie, 
N iechay Em ilja  spoczywa;
Obym się m arzy ł jey we śnie!
Nie nuć słowiku tak wcześnie.
Na t raw ce ros  błyszczą p leśn ie ,  
M ro k  jeszcze światło pokrywa;
Nie nuć słowiku tak w cześnie, 
Niechay Em ilja  spoczywa.

N ie słucha—nuci swe pieśnie,
Głos móy napróżno go wzywa; 
P ro śb y  me widać n iew cześn ie  ,
N ie słucha, nuci swe pieśnie—
L ec z  cóż ją porusza we śnie?
Śmieje się— jakże szczęśliwa!
Nie nuć słowiku tak wcześnie,
N iech jeszcze chw ilkę spoczywa.

S z a r a d y .

55.
P ierw sza  pożera ,  dwie drugie zła s trona, 
Nieszczęście! gdy tr z y  pokryje zasłona.

56.
Moje dwie są dwa, a godnością trzecie  , 
W szystko  w Statucie i  księgach znaydziecie.
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37.
P ierw sza  napiera, czy ciśnie,

D w ie  strzegą naszey własności,
W e  trzech  trzeba ostrożności-

38.
P ierw sza  w sk az u je ,
Druga  jednostkę mianuje,
W szys tko  m yśl człeka maluje.

3g.

P ierw sza  parzy ,  clruga wskaże,
Obie n iewczesne, to n iem i obrażę.

40.
P ierw sza  wskazuje,
D ruga  przeciąg czasu mianuje,
W szys tko  uwalnia, lub karę  wskazuje.

41.

P ierw sza  oparzy, druga  pojazd znaczy,
Obie kobieta  układa co raz to inaczey.

42.
P ierw sza  wskazuje

D w ie  zaś były w Kanie,
O wszystko  człek się frasuje,

1 czyni staranie.

43.

Czy mię czytasz wstecz, czy drogą p rawdziwą, 
Jedno-syllabny, patrzę na cię krzywo.

44.

P ierw sza  oznacza b lisk ie  położenie,
D w ie .d rug ie  znaczą srogie zagrożenie,
W szystko  ma cz łowiek jak słabe s tworzenie.
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45.

P ie rw sze  l i t e r a ,  druga z  tr zec ią  z d ro w iu  pomocne, 
A  w szystko  t ro je  b ie d n e  i n iem ocne .

46 .

P i e r w s z e  dw ie  p ro s to  czy  w s tecz ,  jed nak o  się czy ta ;
A. trzec ia  w stecz  w  E g ip c ie  r z e k a  z n a m ien ita ;
C zw a rta  w stecz  p rz e c z y ta n a ,  to  l i t e r ą  b ędz ie ,
W szystk o  P o la k  w  u c zon ych  zn ak o m ity  r z ę d z ie ;
K tó re m u ,  choc iaż  P a r k a  pasmo d n i  p rzec ię ła ,
Z o s tan ie  n ie ś m ie r te ln y m  ze swojego d z ie ła .

*7-
P ie rw sza  p ta szek ,  a dw ie  z w ie r z  domowy,
T r z y  d la  ch w ały  Boga m a łey  są b u dow y.

48.
P ie rw sza  i  druga  w s tecz ,  l i t e r y ,  tr zec ia  w p ro s t  l i te ra ,

W szys tk o  z w o li  C e sa rz a  R zy m sk ieg o  um ie ra .

49-

D w ie  p ie rw sze  są dw a, a zaś w stecz  tr zec ie ,
J e s t ,  o co cz ło w ie k  t r o s z c z y  się na  św ie c ie ;  
W szystk iem , posp o l ic ie  byw a,
W  p o t r z e b ie  cz łek  się o k ry w a .

(R ozw iązan ie  w  następującym  N um erze).

W y r a z y  s za ra d  w N r ze  poprzedza jącym , 10 tym , są  p o d  
liczbam i: 10. O t to .— i i .  S k rz y p c e .— 12. K ło p o t .— i 3. B ie ­

siada .— i 4. Ż ó łw .— i 5. A n n a .— 16. D z ie ło .— 17 G ro m  — 
18. K ro w in ie c .  — ig . M alam . — zo. iNierozum. — 21. S e r ­
w e ty .  — 22. J e d z e n ie  — 25 . L in .  — 24. T a r k a .  — 20. N a ­
danie .  — 26. R a tu n e k .  — 27. Z ap achy .  — 28. Z a ra z .  —• 
29. Z ak az .  — 3o. M agnaty . — 3 i .  Po to p .  — 32 . L ic h w a .  — 

53 . T a ta .  — 34 . T y d z ie ń .


